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BIULETYN
NAUCZYCIELSKIEGO OGNISKA KRAJOZNAWCZEGO

P R Z E M Ó W I E N I E
P. MICHAŁA S I D O R A ,  OKR. WIZYTATORA SZKÓŁ,

W YGŁOSZONE PRZY OTWARCIU KURSU GEOGRAF1CZNO-KRAJOZNAWCZEGO DLA KWALIFIKOWANYCH NAUCZYCIELI SZKÓŁ
POW SZECHNYCH W KRAKOWIE, DNIA 4 LIPCA 1932 R.

Szanowni Państwo!
O twierając Kurs geograficzno-krajoznawczy, witam imieniem Kuratorjum tych, którzy po rocznej pracy podjęli 

w ysiłek dla dobra  szkoły, ofiarowali część czasu przeznaczonego na wypoczynek dla dzieła dalszego kształcenia 
się. Dotyczy to zarów no słuchaczów Kursu jak Szanow nych Prelegentów, którzy po rocznej pracy, na w ezw anie  Ku- 
ratorjurn podejm ują  trud w  interesie tego odcinka życia państw ow ego, któremu na imię — polska szkoła.

Zgłosiliście się Szanowni Państw o na Kurs krajoznawczo-geogr., który w  obecnych czasach posiada szczegól­
niejsze znaczenie. W praw dzie  kra joznaw stw o nie jest przedmiotem nauczania, figurującym w  programie szkolnym, ale 
jest czemś więcej, jest całością, podstaw ą czy ram ą ogólną, w której można pomieścić cały program  szkolny.

Krajoznawstwo, szeroko pojęte, obejmuje całą przyrodę, m artw ą i żywą oraz człowieka wraz z wszyst- 
kiemi jego dziełami. P opraw ne  poznaw anie  swojego kraju, to kroczenie po tej drodze, po której idzie rozwój ludzkości, 
a może odbyw ać  się w  sposób  taki, że będzie odpow iada ło  zain teresowaniom  i potrzebom młodzieży, równocześnie 
będzie odpow iadać  całkowicie dydaktycznej zasadzie stopniow ania  trudności, a jego zakres może rosnąć równolegle 
ze wzrostem umysłowej pojemności uczniów. Zaczynając z młodzieżą m łodszą od poznania  miejscowości rodzinnej 
można stopniow o rozszerzać ją  na powiat, województwo, państwo, Europę, wreszcie świat cały. Krajoznawstwo racjo­
nalnie p row adzone rozwiązuje na swoim  terenie zagadnienia  takie, jak koncentracja i korelacja przedm iotów nauki 
szkolnej, stwarzając z nich organiczną całość, której tak energicznie dom aga się now oczesna pedagogika.

Przy sposobności chciałem zwrócić uw agę Szanownych P ań s tw a  na ewolucję, jaka dokonała  się w  stosunku 
do poglądu na kwestję ogólnego wykształcenia.

Do n iedaw na  u trzym yw ał się pogląd, że pewien zespół przedm iotów  i w ich zakresie odpow iednio  dobrany 
materjał decydujące posiada znaczenie dla osiągnięcia celu ogólnego wykształcenia. D obierano więc je starannie, 
dyskutow ano gorąco, zmieniano, wreszcie zaczęto identyfikować ogólne wykształcenie z posiadaniem  ogólnej wiedzy 
z zakresu tych przedmiotów, które uznano za godne  f igurow ania  w  program ie nauki.

N owoczesna psychologja obala ten pogląd i stwierdza, że wartości ogólno-kształcące nie tkw ią  w materjale 
naukow ym , ale raczej w metodzie pracy. Każda praca um ysłow a i praktyczna posiada  walory ogólno-kształcące, o ile 
p row adzona jest w łaśc iw ą  metodą, o ile w w ykonan iu  pracy udział ucznia zbliża się możliwie do 100%, zaś udział 
nauczyciela wyraża się umiejętnem, życzliwem, 100% -w em  kierowaniu  tą pracą. Dziś w iadom o nam, że na każdym 
materjale naukow ym  można ucznia ogólnie kształcić t. zn. rozwijać wszystkie dyspozycje, które dane mu zostały jako 
cenne dary natury, przetwarzać je w dalszej pracy na zdolności i umiejętności, pod  warunkiem, że uczniowie pracują 
i dorabiają  się popraw nej w łasnej metody pracy, najlepiej odpow iadającej ich strukturze Dsychicznej. W  tych spraw ach 
społeczeństwo nie w yrażało  żadnego poglądu w  sposób  pozytywny, ale negatywnie bardzo często. N egatyw ny stosunek 
społeczeństw a do pracy szkolnej wyraża się najczęściej w narzekaniach na szkołę, a nadto  narzekaniach jednych szkół 
na drugie. Koła fachowe, opierając się na dorobkach  daw nej psychologji, upatryw ały  do n iedaw na  w nauczycielu 
jedyny czynnik ak tyw ny w  pracy nad rozwojem um ysłow ym  ucznia, który winien w ed ług  tego poglądu poddać się 
działaniu nauczyciela i wszystko co mu podaje  przyjmować. Pogląd ten jask raw o występuje  we wszelkich dydaktykach 
opracow anych do roku 1910 wzgl. 1912, gdzie starano się opracow ać drobiazgow o sposoby postępow ania  nauczyciela 
a uczniem praw ie że nie zajm ow ano się wcale.

Dziś wiemy, że nie nauczyciel jest treścią umysłowości i charakteru ucznia, a jest nim sam uczeń o ile pracuje 
metodycznie poprawnie, możliwie samodzielnie, zaś nauczyciel może być uważany  jedynie za współtwórcę, jeśli pracą 
ucznia umiejętnie kieruje.

M aterjał naukow y, o ile tylko odpow iada  zain teresowaniom  i pojem ności umysłowej ucznia w  danym  wieku, 
może być s tosowany, chociaż nie można tego brać skrajnie dowolnie ze względu na to, że na ogólnem wykształceniu, 
jakie uczeń zdobyw a w  szkole powszechnej buduje  je dalej szkoła średnia; przeto w  interesie jednolitości pracy 
w jednolitej szkole, m aterjał naukow y  musi być dobierany w pew ien sposób  pod kątem w idzenia  celu. Różnice
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w  materjale naukow ym  np. w  różnych w ojew ództw ach  m ogą istnieć bez obawy, aby miały pociągnąć za sobą  jakieś 
u jemne skutki dla ostatecznego efektu pracy, ba, różnice te m uszą istnieć, jeśli władze szkolne postawiłyby szkołom 
nie identyczny program , ale wspólne  zadanie  do rozwiązania, które może zam ykać się w jednem zdaniu : „Poznaj 
swój k ra j!“.

Rzecz oczywista, że inaczej rozw iązyw ać będzie to zadanie  szkoła na Polesiu, inaczej na Pomorzu, inaczej na 
Podhalu , inaczej na rów ninach Mazowsza. Inny materjał będzie tematem zainteresowań dzieci w różnych okolicach 
Rzpltej, ale opracow anie  go popraw ne  będzie zmierzało do rozwiązania tego w spólnego  zadania, jakiem jest poznanie 
w łasnego  kraju, przyczem odniesiemy ogrom ne korzyści natury wychowawczej, gdyż nauka, stojąc na gruncie rzeczy­
wistości życiowych, dzieciom bliskich, będzie się im narzucała, jako codzienna potrzeba.

Poznaw anie  w łasnego  kraju, poczynając od najbliższej okolicy w której szkoła pracuje, a rozszerzane na 
powiat, w ojew ództw o, państwo, wreszcie Europę i św iat cały, stwarza bardzo wdzięczną formę, w której harmonijnie 
daje się pomieścić cała treść nauki szkolnej. T ak  postaw ione w spólne  zadanie  posiada  nadto  wybitne walory w ycho­
wawcze. W ychow anie  obyw atelsko - pańs tw ow e znajduje w  krajoznawstwie dla siebie najdogodniejsze formy i na j­
bliższą treść.

Dlatego now sza pedagogika pragnie  z k ra joznaw stw a uczynić ramę, w której całościowo możnaby pomieścić 
m aterjał nauki szkolnej wiążąc ją  z życiem bardzo dogodnie, a subtelnie. Z tego też pow odu  znaczenie Kursu, na 
który P aństw o  zapisaliście się, ma tak dla W as, jak  i dla szkół, w których pracujecie, p ierwszorzędne znaczenie.

Słyszymy często głosy, że w  czasach tak ciężkich jak obecne trudno  dokonać rzeczy wielkich. Otóż fakty 
takiego tw ierdzenia  nie uzasadniają, raczej przeciwnie. Dzieje ludzkości dowodzą, że w takich właśnie  ciężkich 
czasach dokonyw ano  olbrzymich prac, których skutki w ystępow ały  po pew nym  czasie w postaci świetnych epok. 
W  takich czasach jak obecne, twarde argum enty  jakie człowiekowi dyktuje życie, zm uszają go do szukania  nowych 
sposobów  rozw iązyw ania zadań życiowych, tyczenia nowych dróg, na które w stępuje  i po nich kroczy dalszy rozwój 
życia i kultury, tak duchowej jak materjalnej.

1 nasza dzisiejsza szkoła dla wzm ożenja  wydajności swej pracy w  trudnych obecnych w arunkach  musi zre­
w idow ać  sw oje metody pracy. Zwiększenie obciążenia jednostki nauczycielskiej liczbą dzieci, pow oduje  zwiększenie 
oporu bezw ładnego  um ysłów dziecięcych, który nauczyciel musi pokonać. W  pracy fizycznej osiągam y zwiększenie 
wydajności pracy przez zwiększenie siły pracującej względnie zastosowanie odpow iednich  urządzeń ułatwiających 
w ykonan ie  pracy (m achiny); ale w pracy umysłowej możliwe i w skazane  jest zwiększenie wydajności pracy na innej 
drodze, a tą jest zmniejszanie oporów. S tworzenie należytej atmosfery i porw anie  młodzieży ku działaniu przy roz­
wiązywaniu  zagadnienia  sprawia, że każdy uczeń pokonyw a  w łasny  opór, zaś nauczyciel, przy użyciu małej siły może 
masie um ysłów  nadać dużą prędkość w  kierunku pożądanym  dla osiągnięcia celu. Całą  zaś zaoszczędzoną niejako 
energję duchow ą  w łasną  winien nauczyciel użyć dla pok ierow ania  pędzącą m asą  um ysłów  dziecięcych ku wytknię­
temu celowi. Nauczyciel w szkole tradycyjnej s tarał się bezw ładność  um ysłow ą masy dzieci pokonyw ać siłą  i pchnąć 
umysły w pożądanym  kierunku, tak jak  to byw a w  świecie fizycznym (materjalnym), ale najczęściej nie udaw ało  mu 
się tego dokonać; często s tw arzał u siebie złudzenia, jakoby  cel zamierzony osiągnął, ale były to jedynie  pozory 
pociągające fatalne nas tęps tw a  natury w ychow aw czej w  tradycyjnej szkole.

Ten  w łaśn ie  Kurs m a P ańs tw u  ułatwić wejście na taką drogę pracy szkolnej, która otworzy przed W ami 
now e możliwości. Kończąc sw oje uwagi z okazji o twarcia Kursu, życzę P aństw u  wiele zadowolenia  z pracy podczas 
jego trwania, a w iększego jeszcze zadow olenia  z w yników  pracy, jakie P aństw o  osiągniecie w szkole, jeśli to czego 
się tutaj nauczycie, zastosujecie praktycznie w pracy szkolnej.

Wierzę, że to moje życzenie może być spełnione i spełni się n iewątpliw ie jeśli, po s ierpniowym  wypoczynku 
przystąpicie Państw o  do pracy z pełnem zaufaniem we w łasne  siły i w iarą  w ogrom ne w prost siły um ysłów  m ło­
dzieży, których szkoła tradycyjna niedoceniała.

(Mel. „ Kamień na kamieniu").
KRAKOWIAK KURSOWY.

Doktor D obrow olsk i po grodziskach chadzał 
1 przy tej okazji bardzo nam dogadzał 
Oj d a n a ...

N ietylko w ykłada lecz także żartuje 
W  T enczynku herbatę św ietną nam gotuje 
Oj d a n a ...

Na s iw ą  czapeczkę w szy cy  spogląd ają  
1 d latego w  m arszu tak często  zw alniają  
Oj d a n a ...

N ic  przeto dz iw nego , że  z żalem  żegn any  
I w  pam ięci będzie  za w sze  zachow any  
Oj a la n a ...

Jego każde s ło w o  do serca  trafiało,
W m iłośn ików  ludu nas pozam ieniało  
Oj d a n a ...

D ziękujem y T ob ie  P anie  Profesorze  
I w  T w ej dalszej pracy życzym y „S zczęść  B o że“ 
Oj d a n a ...

N akładem  N aucz. O gniska K rajoznaw czego. — Kraków. — Drukarnia „O rbis11 pod zarz. P aw ła  Czuja.


